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„ORŁY POŁUDNIA” 
MELDUJĄ: JA / 


ara mieści się w szałasie nad małą reczką, 

która przepływa obok naszej miejscowości. Wy- 

budowaliśmy mostek. Mamy również sieć alar- 
mową, stanowią ją niewidoczne linki. Na jednej 1 
nich zawiesiliśmy dzwonek, który ostrzega przed 
nadejściem nieznajomych. 

Sprzedaliśmy butelki, a uzyskane pieniądze 
przekazaliśmy na budowę Pomnika Centrum Zdro- 
wia Dziecka. Obiecujemy, że nie jest to nasza o- 
statnia wpłata na ten cel. 


Dowódca Orłów Lesław Wielgos 
wraz z Zastępem „Jaskółek” ze wsi Młyny 


świat” 
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„ORŁY” WYCINAJĄ ORŁA I WIESZAJĄ W BAZACH! 


PO RAZ DWUNASTY! 


© je już nie zmie- Ą 

śe N; ou eo CZY PRZEWRÓCI SIĘ 
pole jest „stoli- Ą 

cą polskiej piosznki”, 

że tu zawsze w czerw- 

cu rodzi się nowy 


przebój, który potem 


ajwiększą atrakcją 
turystyczną Włoch jest 


row: M. Baicwicz 


długo rozbrzmiewa w 
całym kraju. W tym 
roku wprawdzie prze- 
boje niezbyt obrodzi- 
ły, za to zdarzyły się 
odkrycia, o których 
piszemy na stronie 
4—5, -Dziś cały „Świat 
Muzyki”* jest festiwa- 
lowy! 


Święto polskiej pio- 
senki obfitowało w 
różnego rodzaju a- 
trakcje. Na zdjęciu 
królowe tegorocznego 
festiwalu: Maryla Ro- 
dowicz, Urszula Sipiń- 
ska i miss obiektywu 
Danuta Rinn. 


, DOGOODODO0DO 
ORO O EOKA 
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niewątpliwie Krzywa 
Wieża w Pizie. Została ona 
zbudowana wraz z katedrą 
w latach 1063—1270. Jest to 
okrągła, 8-kondygnacyjna 
wieża, a właściwie dzwon- 
nica z charakterystycznymi 
kolumnowymi galeryjkami. 
Wysokość wieży wynosi 
55 m, a jej odchylenie od 
pionu — ponad 230 cm! 


Proces pochylania się 
wieży trwa nieprzerwanie 
od kilkuset lat, już bowiem 
w czasach Galileusza jej 
odchylenie od pionu było 
znaczne. Cały świat martwi 
się, że wieża może się kie- 
dyś przewrócić. Wielu 
architektów zagranicznych 
w tym także i polskich, 
zgłosiło nawet projekty ra- 
towania wieży. Ale Włosi 
nie bardzo są skorzy do 
podejmowania zdecydowa- 
nej akcji ratowniczej. Na 
razie bowiem wieży nic nie 
grozi, a jej pochylenie ścią- 
ga tlumy turystów przyno- 


" sząc Pizie znaczne dacho- 


dy. (b) 
Foto: CAF 


NAJWIĘKSZA 


NAJGŁĘBSZA 
NAJSZYBCIEJ 


LUUDOWANA 


rofesor Walery Goetel, 
wykładowca Akademii 
Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie, należał do tych 
ludzi, którzy całe swe życie 


poświęcili jednej sprawie 
— przyrodzie i jej skarbom. 
Stworzył nawet koncepcję 
nauki o ochronie zasobów 
przyrody, zwaną w skrócie 
sozologią. Wychował całe 
pokolenie geologów i tater- 
ników. 

Jego fascynacja światem 
przyrody zaczęła się zaraz 
po maturze od wzruszeń 
czysto estetycznych. Wyje- 
chał bowiem z kolegami w 
Tatry. I tak się zachwycił 
surową górską  przyro- 
dą, pięknymi krajobrazami 
i góralami 'wtopionymi 
jakby w ten pejzaż, że robił 
wszystko, aby na drugi rok 
znowu „wylądować” w tym 
samym miejscu. 

„Tatry i Krzeptówki — 
pisał w pamiętniku — tak 
mnie urzekły, że kochane 
matczysko zebrało coś nie- 
coś środków, by wraz z za- 
robionymi przeze mnie na 
korepetycjach pieniędzmi 
mogły wystarczyć na po- 
nowny wyjazd w góry. Po- 
mieszczenie znaleźliśmy na 
początku Krzeptówek, gdzie 
przy samej granicy Zako- 
panego, na południe od dro- 
gi, wzniósł na poły skoń- 
czoną dopiero chałupę gaz- 
da Jan Zarycki. Nie przy- 
puszczałem, gdyśmy do nie- 


go zjechali, że rozpoczynam. 


długi okres moich pobytów 
w tej skromnej, do dziś 
dnia istniejącej chałupie, 
której wielką zaletą było 
jej położenie. Dom bowiem 


stał nad stromym zboczem 


MY-+1974-SWIAT-KRAJ" 


ce współczesnym świe- 
W cie bez miedzi obyć 

nię nie można. Jest 
dobrym przewodnikiem cie- 
pła | prądu, używa się jej 
więc powszechnie do wy- 
twarzania przewodów elek- 
tronicznych, przy budowie 
maszyn i wszelkiej apara- 
tury oraz do konstrukcji 
powłok ochronnych. 


Polska jest wydobywcą 
miedzi. Największy teren 
miedziowy to Zagłębie Lu- 
bińskie. 30 czerwca br. wła- 
śnie tam została urucho- 
miona największa i najgłę- 
bsza nasza kopalnia rud 
miedzi — „Rudna. Była 
budowana tylko 4 lata (po- 
przednie: od 6 do 8 lat). 


Jak twierdzi dyr. kopal- 
ni, mgr inż. Włodzimierz 
Mięsowicz, po osiągnięciu 
pełnej zdolności produk- 
cyjnej „Rudna” dostarczać 
będzie tyle ton rudy mie- 
dzi, ile dają obecnie razem 
dwie pierwsze kopalnie 
Kombinatu  Górniczo-Hut- 
niczego Miedzi. 


Uruchomienie  „Rudnej” 
stawia Polskę w rzędzie 
światowych potentatów 
produkujących ten poszuki- 
wany metal, a przecież hi- 
storia polskiego górnictwa 
miedzi liczy dopiero 14 lat. 
Pierwszą kopalnię „Lubin” 
zaczęto budować w 1960 r. 


porosłym trawą i otoczo- 
nym świerkami, których 
charakterystyczny spiczas- 
ty kształt rysował się zęba- 
to na tle regli, nad którymi 
z kolei dominował skalisty 
grzbiet Giewontu.” 
Dewastacja Tatr, której 
z biegiem Iat prof. Goetel 
był świadkiem, spowodo- 
wała, że bliżej zajął się pro- 


entralna Baza Odkrywców 


LKS-74 równieź nie 


próżnuje. Przed ogłoszeniem zamieszczonej obok wy- 
prawy nr 3 postanowiliśmy sami wziąć w niej udział. 
Tyle tylko, że terenem naszej działalności był cały kraj. 
Po naradzie i ożywionej dyskusji wybraliśmy w końcu 
trzech złotych medalistów, których chcemy dzisiaj przed- 


stawić. 


Możecie nas spytać: dlaczego właśnie oni? Otóż — jak 
zauważycie — wszyscy trzej związani są z przyrodą, mi- 
mo iż jest wśród nich człowiek, zakład pracy i miasto-za- 
bytek. Natomiast Wy w wyborze medalistów ze swego 
bezpośredniego środowiska możecie stosować zupełnie in- 
ne kryteria. Niczego nie chcemy sugerować. Pozostawia- 
my to Waszym gustom i upodobaniom. Każdy gospodarz 
prezentuje przecież gościom to, co sam uważa za naj- 


ciekawsze. 


jesienią 1972 r., wziął u- 
dział w głośnej batalii pra- 
sowej przeciw  nierozsąd- 
dnym planom rozwoju Za- 
kopanego i okolic, przeciw 
rabunkowej gospodarce w 
górach. 


Do końca życia był czło- 
wiekiem czynnym zawodo- 


OBROŃCA 


PRZY- 
RODY 


blemem ochrony przyrody, 
broniąc jednocześnie „swo- 
ich” gór przez długie lata, 
gdy tylko zagroziło im ja- 
kieś niebezpieczeństwo. Je- 
szcze tuż przed śmiercią, 


wo, działającym w wielu 
komitetach i instytucjach 
zajmujących się problemem 
ochrony naszej planety 
przed grożącymi jej skut- 
kami  - nieprzemyślanego 


rozwoju. Cechowała go 
umiejętność życzliwej 
współpracy z ludźmi i kon- 
sekwentne działanie. 

W swoim pamiętniku tak 
pisał: „Gdy w małej kotlin- 
ce wytnie się drzewo, w ca- 
łym jego otoczeniu nastę- 
puje wielka zmiana. Ileż 
trzeba wiedzić, żeby zrozu- 
mieć co się naprawdę dzie- 
je w naszym otoczeniu, 
jakąż sumę wiedzy wchło- 
nąć, z jak wielu dziedzin, 
jakiż zdobyć ogrom wy- 
kształcenia! Jestem szczę- 
śliwy, że wreszcie ochrona 
przyrody znalazła  pow- 
szechne uznanie. Bo jeżeli 
zabraknie poważnego sto- 
sunku do spraw ochrony 
przyrody, to przy pięknej 
teorii, pięknych prawach 
i wielu pozornych znaw- 
cach, zaprzepaścimy szansę, 
jaką daje nam obecny etap 
naszego rozwoju, Z naszych 
wspaniałych parków pozo- 
staną wówczas nazwy i pu- 
ste miejsca na mapach.” 

Walery Goetel wierzył, 
iż tak się nie stanie. A wy- 
powiedział to ostrzeżenie. 
będąc człowiekiem spokoj- 
nym, pogodnym i optymi- 
stycznym. Może był nim 
dlatego, że miał stale do 
czynienia z przyrodą, któ- 
ra swą doskonałością nie- 
sie przecież ukojenie? 


polnym 


ym miastem jest Ka 


mierz Dolny nad Wisłą 
Leży 10 km od Puław 
i jest połączony bezpośred 
nimi liniami autobusowymi 
z arszawą, Lublinem 
i najbliższą stacją kolejową 
w Puławach 
Nazwę miasta łączy się 
powszechnie z  tmieniem 
króla Kazimierza Wielkie- 


go, jednak jego dzieje 


gają znacznie dawniej 
czasów. Już w roku 1325 
była tu siedziba parafii 


i juź wtedy osada ta nosiła 


nazwę K mierz; 

więc i nazwę, 

swoje zawdzi 

mierzowi Sprawiedliwemu, 


żyjącemu w końcu XII w 
Ale prawa miejskie z pew- 
nością nadał jej Kazimierz 
Wielki, który wzniósł tu za- 
mek obronny. 


Kazimierz Dolny jest jednym 
z najbardziej uroczych zakąt- 
ków Polski o niepowtarzalnej 
architekturze 1 krajobrazie. 
U podnóża zielonej wiślanej 
skarpy, która stromo opada w 
dół zadrzewionym zboczem 
znajduje się rynek, a przy nim 
renesansowe urokliwe kamie- 
niczki. Wzdłuż wychodzących 
stąd uliczek stoją domy oto- 
czone sadami, rozbiegając się 
w różnych kierunkach całą 
szerokością doliny, aż po sam 
brzeg Wisły. Nad skupiskiem 
tych kamieniczek wznoszą się 
wieże starych kościołów, a nad 
nimi potężne mury ruin zam- 
ku i baszta, do których pro- 
wadzą malownicze, zacienione 
wąwozy. 


Stałym 


elementem  tu- 


'tejszego krajobrazu są tak- 


że malarze — pejzażyści ze 
sztalugami, paletami i szki- 


cownikami, utrwalający 
najpiękniejsze jego frag- 
menty. 


Nieco dalej w górze Wisły, 
po drugiej stronie brzegu, 
znajdują się ruiny wąwozu w 
Janowcu, a w kierunku Puław, 
nad wsią Bochotnica — ruiny 
gotyckiego zameczku. 

Po wojnie miasto- zostało z 
wielką starannością wyremon- 
towane, częściowo zrekonstru- 
owane, a nowe budynki dosto- 
sowano do jego charakteru ar- 
chitektonicznego, m. in. „Dom 
Architekta” w rynku i obszer- 
ny gmach liceum. 


Kazimierz odwiedza spo- 
ro turystów. Rocznie ok. 
200 tysięcy. Wiele tu do- 
mów wczasowych, pensjo- 
natów, schronisk i kolonii, 
domków campingowych. 
A że do centrum Kazimie- 
rza pojazdom mechanicz- 
nym wjeżdżać nie wolno, 
więc ma się wrażenie, jak- 
by czas się w tym mieście 
zatrzymał. 


Opracował: 


W. PIELECKI 


Należy: 
1) Zwołać zbiórkę gru- 


py i odczytać polecenie 
Centralnej Bazy LKS-74. 


2) Wyznaczyć trasę 
wypratwy, opierając się 
na pronozycjach, które 
padły w czasie zbiórki 
poprzedzającej wypra- 


wę. Trasa powinna pro- 
wadzić najkrótszą 
pieczną drogą. 


bcz- 


tu Centralna 


1) Wyznaczyć, kto ja 
kim sprzętem się posłu 
guje 

5) Po wykonaniu zada- 
nia zwołać naradę (naj 
drugi dzień, 


międzyczasie 


lepiej na 
aby w 
uporządkować zebrany 
materiał), porównać re- 
zultaty badań i wybrać 
trzech 


złotych medali- 


Baza Odkrywców! 


3) Przygotować: ołów- 
ki, długopisy, notesy, 
magnetofony, szkicowni- 
ki, aparaty fotograficz- 
ne, mapy i kompasy. 
Przy ich pomocy będzie- 
dzie się mogli oriento- 
wać dokładnie w tere- 
nie, zbierzecie od ludzi 
niezbędne informacje, 
zapiszecie je i dokładnie 
sportretujecie kandyda- 
tów do medalu. 


WYSTAWA 


SKARBÓW OKOLICY 
Rezultatem dzisiejszej wyprawy 


A będą z pewnością m. in. na- 
grane taśmy magnetofonowe z lu- 
dowymi przyśpiewkami, legendy 
opowiadane przez starszych ludzi, 
wytwory sztuki ludowej (np. obraz, 
rzeżba), które możecie dostać na pa- 
miątkę, podarunki od zakładów pra- 


ubry Północy i Orły Południa! 
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Po wybraniu złotych medali- 
stów zamieszczone obok trzy zło- 
te medale naklejamy na tekturę 
i wycinamy. 

Jeśli Wasz medalista to inte- 
resujący człowiek, zaproście go na 
Wystawę Skarbów Okolicy i tam 
wręczcie mu odznaczenie. Jeśli 


BARDZO WAŻNE 


POLECENIE 


Odkrywcy! W wyprawie nr 3 obowiązuje wyjąt- 
kowa precyzja i rzetelność. Powinniście więc zasto- 
sować się do następujących poleceń, jeśli chcecie, 
aby Wasze raporty stały się Poważnym Materiałem 


Badawczym. 


stów, a następnie wysłać 


raport do Centralnej 
Bazy, w którym znajdzie 
się informacja komu i 
dlaczego zastęp przyznał 
złoty medal. 


6) Przygotować Wys- 
tawę Skarbów Okolicy, 


wręczyć złote medale. 


Centralna Baza 
Odkrywców LKS-74 


cy, wykonane przez Was zdjęcia j ry- 
sunki. Ze zdobytych na takiej wy- 
prawie „łupów” można później urzą- 
dzić Wystawę Skarbów Okolicy 
(WSO) w klubie „Ruchu”, jeśli po- 
rozumiecie się w tej sprawie z jego 
kierownikiem, lub na polanie w le- 
sie, a nawet w prywatnym domu, 
gdzie zaprosicie swoich kolegów. 

Na WSO powinny znaleźć się: 
szkie trasy, zdjęcia, rysunki, wypi- 
sane dużymi literami informacje o 
medaliście. Niech każdy pozna re- 
zultaty Waszej wyprawy! Skarby 
Polski są „przecież dla wszystkich! 


CEL 


Do wszystkich Grup Od- 


krywców! 


Wyobraźcie sobie, że przy- 
jeżdża do Was poznany na 
wakacjach kolega I prosi 


„Pokażcie mi trzy największe 
atrakcje okolicy!” 


Chodząc na kolejne wypra- 
wy, z pewnością spotykacie 
na trasie wielu atrakcyjnych 
ludzi i ciekawe obiekty, któ- 
rymi moglibyście się pochwa- 
lić. Ale jest też prawdopodo- 


bnie sporo atrakcji, jakich 
jeszcze nie znacie. Dlatego 
proponujemy Wam dzisiaj 


penetrację okolicy w poszu- 
kiwaniu nie poznanych jesz- 
cze skarbów, wartych spopu- 
laryzowania za  pośrednic- 
twem „Świata Młodych” — 
w kraju, oraz na specjalnej 
wystawie — we własnym 
środowisku. Te zaś, które już 
znacie, można poznać jeszcze 
dokładniej. 


Spośród odnalezionych i 
zarejestrowanych przez Was 
atrakcji wybierzcie trzy naj- 
ciekawsze i nadajcie im mia- 
no cennych Skarbów Okoli- 


cy, przyznając jednocześnie 
Złote Medale Odkrywców 
LKS-74. 


"ZŁOTO dla NAJLEPSZEGO 


ZŁOTY 
MEDAL 


WRĘCZAM 


natomiast medalistą jest ciekawy 
obiekt, wykonajcie dużą prosto- 
kątną tablicę z tektury lub sklej- 
ki, naklejcie na nią przyznany 


Oto one: 


medal, a obok napiszcie: „Cenny 
Skarb Okolicy odznaczony przez 


Grupę Odkrywców Z .......... 

Tabliczkę można umies 
specjalnym kijku i ustawić przed 
nagrodzonym obiektem. Żeby zaś 
nie zamokła, warto owinąć ją w 
przeźroczystą folię. 


© Do każdego kandydata na złotego medalistę 


udaje się cała grupa, żeby później w dyskusji mię- 
dzy sobą i głosowaniu wyłonić zwycięzcę, a przy 
okazji opisać go jak najdokładniej. 


© W czasie zbierania materiałów pracują wszyscy 


jem. 


członkowie grupy, nie przeszkadzając sobie nawza- 


© Każdy powinien zbierać jak najwięcej mate- 
riałów (rysunków, zdjęć, informacji). 


WYPRAWY 


Przed wyprawą należy do 


brze się zastanowić, w któ 
rym kierunku pójść. Poradź 
cie się w tej sprawie rodz 

ców, rodzeństwa i kale gów 
Kandydatami do złotego me 

dalu może być np. pojedyń 
cze stare drzewo lub park, 
przydrożna karczma, malowa 


na z zewnątrz chata mtyn 
wodny lub 
ludowy rzeżbiarz, znany wo 
kolicy gawędziarz, 
nicze z ze 
snych maszyn, drużyna 
cerska, zespół regionalny, 
pięknie położone jezioro, wie- 
kowy las, siedlisko interesu- 
jących ptaków, nowa szkoła, 


wiatra tartak 
kółko rol 
stawem nowocze- 


har- 


zabytkowa studnia z żura- 
wiem, ciekawe ruiny, znany 
działacz społeczny, teatr a- 


matorski, ładny krajobraz, 
cienisty wąwóz, wiejski klub 
kultury itd. itp. Propozycji 
może być wiele. Mogą to być 
ludzie, obiekty przyrodniczo- 
folklorystyczne, zabytki, za- 
kłady pracy i różnorodne in- 
stytucje; biorą one udział w 
Waszym konkursie na rów- 
nych prawach! 

Wszystkie nadesłane mel- 
dunki pomogą Centralnej Ba- 
zie LKS-74 w opracowaniu 
Szczegółowej Mapy arbów, 
która będzie służyć dzienni- 
karzom jako źródło cieka- 
wych tematów do reportaży. 


LKS 
rąĄ 


LKS 


TĄ 


Lewą część znaczka naklejamy na 
pole nr 3 w legitymacji. Znakiem 
żubra lub orła (w zależności od miej- 
sca zamieszkania) oznaczamy list za- 
wierający raport do Centralnej Ba- 
zy LKS-74 


Jak wzbogacić raport? 


sżej cenione będą ra- 


Uwaga! Najw. 
porty, które zostaną uzupełnione ry- 
sunkami i zdjęciami oraz dokładny- 
mi szkicami terenowymi z zaznacze- 
niem medalisty oraz najbliższej sta- 
cji kolejowej, przystanku PKS, a w 
wypadku miejscowości mniej zna- 
nych — najbliższego miasta. 


Eż g 


Tadeusz Janczar w filmie Wajdy pt. „Pokolenie”. 


towały, jak się nam wyda- 


wyłą nasze 
erskie px 
— Musiał Pan uzybko 
siać się dorosłym. 
— Na yn początku 
września była jeszcze na 


dzicja, że wojna jest ct 


— I formował się Teatr 
II Dywizji... 
ie. Mój 


unkt na szosie za- 

pchanej  ciężarów- 

kami. Tadeusz, har- 
cerz, lat trzynaście, ma 
na głowie wojskowy 
francuski hełm. Na ra- 
mieniu opaska. W dło- 
niach chorągiewki. Na- 
gle wysoko na niebie, 
daleko jeszcze, bo aż 
za lasem, ukazują się 
jakieś ciemne punkciki. 
Kierowcy denerwują się. 


Atmosfera pełna  na- 
pięcia. 
Tadeusz szybko po- 


dejmuje decyzję. Kieruje 
sznurek pojazdów w 
prawo do drzew, po 
czym wysyła kolegę do 
telefonu. | za niecałe 
pięć minut... wyrastają 
na niebie prawie iden- 
tyczne punkciki, tylko 
nieco bliżej od już wi- 
docznych. Tadeusz jest 
pewny, że te bliższe to 
polskie myśliwce. Prze- 
cież wydał polecenie! 


Pręży się dumnie. | nie 
dzieje się to w filmie, 
ale naprawdę. 


Obrazek ten odtworzyłam 
z rozmowy, którą prowadzi- 
liśmy z panem Tadeuszem 
Janczarem w jego war- 
szawskim mieszkaniu. 


— Więc była to prawda? 


— Tak. W 1939, kiedy 
wybuchła wojna, pełniłem 
służbę informacyjną w cza- 
sie mobilizacji naszych 
wojsk. Nieco później, gdy 
mieszkałem w  Remberto- 
wie, również służbę rozpo- 
znawczą samolotów. Prze- 
szliśmy takie przeszkolenie 
na wieżach obserwacyj- 
nych. A że urodziłem się w 
roku 1926... więc miałem 
właśnie trzynaście lat. Od 
12 roku życia należałem do 


94 Warszawskiej Druży- 
ny Harcerzy. Byłem na 
kilku obozach. Na Wig- 


rach, w Porąbce. Piękne to 
były obozy... We wrześniu 
39 radowały mnie te pol- 
skie myśliwce, które star- 


ciel Józef Nalberczak, dziś 
znakomity aktor, zapropo- 
nował mi, żebym wstąpił do 
tego zespołu. 


jedna 


Jeszcze 


— 7Palem 
przynoda. 


Raczej 


idy wcześniej nic 


by zostać aktorem 


no bowiem powoływać 
si na dziecinne recytacje 


w domu przed rodzicami 


— 7 Teatrem II Dywizji 
przeszedł Pan cały szlak 
bojowy Warszawa — Ber 


lin? 


Nieraz dochodzi- 


Tak 


do okopów, dosłow= 


1 


nie na pierwszą 1 ę fron-= 


harmonię 


recytow 


kach polowych i pełne 


czteroaktowe spektakie. 


— Jakie role Pan wtedy 
grał? 


oczy- 


— Młodych ludzi, 
ie. Gazeciarza warsza- 
konspiratora... 


iego, 


Przypominam sobie, że kie- 
dyś nasze przedstawienie 


tak dodało animuszu żoł- 
nierzom z jednostki moź- 
d y, stacjonującym w o0- 
k Kamienia Pomor- 
skiego, iż rozpoczęli akcję 
bez rozkazu. Dowództwo te- 
go nie pochwaliło... ale my, 
co tu dużo gadać, czuliśmy 
się mile pogłaskani. 

—wW momencie, gdy 
skończyła się wojna, zawo- 
dem Pana właściwie było 
wojsko... 


— Tak. Stanąłem przed 
problemem, co robić dalej? 

— Zdecydował się Pan 
zostać aktorem  zawodo- 
wym. I potwierdził Pan ten 
wybór nauką i egzaminem. 
Przypadek przestał być 
przypadkiem.. 

— Tak. W roku 1947 roz- 
począłem zawodową pracę 
aktorską w Teatrze im. 
Stefana Jaracza w Łodzi. 


Potem wróciłem do War- - 


szawy. Dziś moim  rodzi- 
mym teatrem jest „Narodo- 


wy” w stolicy. 


— Zaczęliśmy 


mowę od 


naszą Toz-= 
czasów wojem 


nych. Te zaś wiążą się z 


Pana krcacjami w fllmie 
„Zaloga” „Piątka z ulicy 
Barskiej”, Pakolenie” 
wreszcie „Kanal Pożcy 
nania” 7 perspektywy 
czanu droga Pana kariery 
filmowej jest, Jakby kroni 
ką powojennego (rzydzie 


atolecia, Naaz film stawial 


pierwsze kroki razem z Pa 


nem 


NA. 
k 
je 
wypowiedź o na F 
kach, o naszyct p 
Zaś te kie f 
jeśli mam mów on 
osobistym odczuciu, no 
wią biografię. Jest 
grafia jak gdyby m k 
gdyby któregoś z 
przyjaciół — to b 
pokolenia, z którego wyro- 


słem. 


— Jakie role najchętniej 
Pan przyjmuje? 

— Takie, które m 
nurtują. Lubię z nim 
w zgodzie albo. żeby w ja- 
kiś sposób do mnie prz - 
gały. Może 


jestem za - 


czny 


— I ma Pan 
do harcerzy... 


sentyment 


— Muszę przyznać 


mając już ileś 
karku, 


tam lat 


zastanawi 


nieraz nad tym, że per 


cechy, które wyniosł z 
harcerstwa, wiernie towa- 
rzyszą mi do dziś... Jest to 


wielkie umiłowanie przyro- 

dy, miłość do zwierząt, sza- 

cunek dla ludzi starszych. 
Rozmawiała: 


MARIA LERMAN 


Tadeusz Janczar w filmie pt. „Kanał”. 
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Redaguje: LECH NOWICKI 


Piosenkarzom przeszkadzał deszcz i... piłkarze! 
R 


PO RAZ 
DWUNASTY! 


eśli w towarzystwie roz- 

mawia się o pogodzie, 

to zazwyczaj tylko dla- 
tego, że nie ma o czym roz- 
mawiać. W Opolu pogoda 
była tematem dnia, bo 
dzień w dzień lało jak z ce- 
bra! Najciekawsze dyskusje 
przerywał deszcz. Trzeba 
było szukać schronienia 
pod parasolem. Nawet dach, 
który zwykle osłania wyko- 
nawców, skapitulował i 
strumienie wody zalewały 
nuty muzykom z orkiestry. 
Piosenkę śpiewaną przez 
Lilianę Urbańską „Dzień 
dobry, dniu _ słoneczny!” 
przyjęto więc jako dobry 
dowcip. Był jeszcze- jeden 
temat: piłka nożna. Orga- 
nizatorzy zmuszeni byli 
przesunąć godzinę rozpo- 
częcia koncertu inaugura- 
cyjnego ze względu na mecz 
Polska — Szwecja. Publicz- 
ność może by przyszła na 
20.30, ale nie byłoby ko- 
mu grać i śpiewać! Kto by 
przypuszczał, że muzycy są 
zapalonymi kibicami... 


XII Krajowy Festiwal 
Polskiej Piosenki w Opolu 
był jedną z imprez podsu- 
mowujących dorobek XXX- 
-lecia PRL. Miał dać odpo- 
wiedź na pytanie: jakie pio- 
senki śpiewaliśmy w ciągu 


Słowa: 
Włodzimierz Szymanowicz Henryk Alber 


ZAPROŚCIE MNIE DO STOŁU 


tych trzydziestu lat? Była 


więc okazja, aby przekonać 
się, że nie wszystkie utwo- 
ry, które darzyliśmy sym- 


patią, które były nawet 
przebojami, warte były 
tych zaszczytów. Wstydzi- 


liśmy się np.: słuchając Ka- 
rin Stanek i jej zespołu 
i wielu innych wykonaw- 
ców, którzy chyba już w 
niedalekiej przyszłości za- 
czną wykonywać inne za- 
wody. 132 fragmenty zna- 
nych przebojów, 44 wyko- 
nawców, 12 zespołów — oto 
scenariusz koncertu inau- 
guracyjnego. 


Organizatorzy Festiwalu 
znaleźli w tym roku soju- 
sznika w Federacji Socja- 
listycznych Związków Mło- 
dzieży Polskiej, która to or- 
ganizacja patronowała im- 
prezie pt. „Dzień Młodości”. 
Korowody zespołów muzy- 
cznych przeszły ulicami 
miasta. Był wśród nich zna- 
ny Wam dobrze zespół „Ga- 
węda”. Szkoda tylko, że 
koncert finałowy, z winy 
organizatorów, nie należał 
do udanych. Festiwal opol- 
ski spełniał zawsze rolę 
skarbca ciekawych. piose- 
nek, przebojów, które lan- 
sowano potem w PRiTV aż 
do następnego Festiwalu. 
Czy tegoroczna impreza na- 
syci rynek estradowy? By- 
ło kilka tzw. „piosenek fe- 
stiwalowych” komponowa- 
nych wg schematu: prosty 
rytm, nieskomplikowana 
melodia, chwytliwy refren. 


Muzyka: 


Czy jednak któryś z (ych 
utworów zyska miano prze 
boju zobaczymy. Ponie- 
waż nie jestem zwolenni- 
kiem tego typu kompozycji, 
szukałem dla Was (l dla 
siebie) cickawszych 


plose 
nck, oryginalnych wyka- 
nawców. I znalazłem! Rar- 
dzo muzykalna  Klżbleta 


Wojnowska śpiewała inte- 


resującą kompozycję Hen- 
ryka  Albera aproście 
mnie do stołu”, Jeszcze w 


trakcie prób przeprowadzi- 
lem wywiad z Klżbietą 
(patrz niżej) i Henrykiem 
(będzie w następnym nu- 
merze „Świata Muzyki”). 
0d tego ostatniego uzyska- 
łem nuty i słowa. Miałem 
nosa! Oboje — żbieta 
i Menryk — uzyskali głów- 
ne nagrody. Podobała mi 
się także piosenka „Radość 
o poranku” wykonana przez 
zespół „I (też nagroda), 
owo do matki” A. Zie- 
lińskiego (bez nagrody). 
Nuty i słowa w/w piose- 
nek znajdziecie niebawem 
na łamach „Świata Muzy- 
ki”. 


W przyszłym roku — ko- 
lejny XIII (odpukać) Festi- 
wal. Podobno będzie świe- 
cić słońce. Nawet w... no- 


OPOLSKIE 
NAJ, NAJ 


NAJdłuższy koncert. 
XII Krajowego Festiwa- 
lu Polskiej Piosenki od- 
był się w nocy z piątku 
na sobotę („Rock przez 
cały rok”). Rozpoczął się 
o godz. 0.30, a skończył 
o 6.30 rano. Występujący 
jako ostatni Czesław 
Niemen śpiewał w bla- 
sku wschodzącego słoń- 
ca. Polskie Stowarzysze- 
nie Jazzowe zaprezento- 
wało NAJlepszych mu- 
zyków grających jazz i 
rock. Do NAJciekaw- 


szych należał występ ze- 


społu SBB, któremu 
przyznały nagrodę Pol- 
skie Nagrania (trzy 
komplety płyt „Pokole- 
nie muzyków XXX-le- 
cia”). Na estradzie zain- 
stalowano NAJwięcej 
sprzętu nagłaśniającego. 
Nawet nasz czołowy 
kompozytor Włodzimierz 
Kotoński oglądał apara- 
turę poszczególnych ze- 
społów z ogromnym za- 
interesowaniem. Piszący 
te słowa uważa talkże, że 
był to NAJbardziej in- 
teresujący koncert XII 
Festiwalu. 


ODKRYCIE FESTIWALU 


ELŻBIETA WOJNOWSKA 


Iżbieta Wojnowska, 

młoda, utalentowana 

piosenkarka, odniosła 
w Opolu podwójny sukces: 
śpiewana przez nią piosen- 
ka H. Albera „Zaproście 
mnie do stołu” zdobyła jed- 
ną z trzech głównych na- 
gród, a interpretacja pio- 
senkarki spotkała się z naj- 
wyższym uznaniem jury. 


ni piosenki poetyckie, na- 
strojowe.., 

— To wynika z określo- 
nej psychiki, podejścia do 
życia, światopoglądu... 

— Faworyzuje Pani tekst 
czy muzykę? 


— Sama wybieram poe- 
zję i proponuję komuś na- 
pisanie do niej muzyki. 


— Czy unika Pani pio- 
senek „festiwalowych”? 


— Moje piosenki są ka- 
meralne z racji swego kli- 
matu. Nawet utwory dra- 
matyczne podaję w klima- 
cie kameralnym... 


— Udało się jednak Pani 
nawiązać kontakt z opol- 


KOCOJZEBEZ AW RETE SF O" COTAE 


Zaproście mnie do stołu, 
zróbcie mi miejsce między 
wami, 
wspominajcie sobie trudne 
lata, 
powiedzcie otwarcie, co 
serdecznie boli. 
Może znajdzie się między 
wami wojażer, 
opowie o barwnych 
krajach, egzotycznych 
krajach. 
Ileż to razy będziemy 
wstawać 
wznosząc uroczyste toasty, 
po ilekroć zadrży stół od 
śmiesznych powiedzonek, 
zaśpiewamy wspólnie stare, 
bliskie pieśni, 


a potem, 
usadowieni wygodnie w 
"fotelach, 
zasłuchamy się w 
fortepianowe pasaże. 


Zaproście mnie do stołu, 
tu za drzwiami podle i 
samotnie, 
zaproście mnie do stołu, 
powiedzcie otwarcie, co 
serdecznie boli. 
Może znajdzie się między 
wami wojażer, 
opowie o barwnych 
krajach, ezgotycznych 
krajach. 
Zaproście mnie do stołu... 


Foto: Grazyna Rutowska 


ską publicznością. Co wie- 
cej — przyjmowano Panią 
niemal entuzjastycznie! 


— Starałam 
malnie 
pierws 
Włodzimi 
cza dot 
słuchacz 
że osobista 
może zainteresować 
publiczność. 


— Jak Pani ocenią pub- 
liczność studencką, przed 
którą występuje Pani bar- 
dzo często? 


— Studenci są bardzo 
krytyczni. Wynika to z 
określonych wymagań, ja- 
kie stawiają rozrywce w 
ogóle a piosence w szcze- 
gólności. Żądają nie tylko 
dobrego tekstu i muzyki, 
ale i szczerego wykonania. 


— Plany na przyszłość. 


— 10 czerwca podpisałam 
umowę z Polskim Stowa- 
rzyszeniem Jazzowym. 
Mam nadzieję, że będę 
mogła współpracować z 
dobrymi muzykami. 


MEEWOSEZOTY 
PŁYTY, KASETY... 


Polskie Nagrania wypuściły 
na rynek płytę „Opole 74, 
na której znalazło się dziesięć 
piosenek wykonanych przez 
naszych czołowych plosenka- 
rzy i zespoły muzyczne na NII 
Krajowym Festiwalu Polskiej 
Piosenki. Dyrekcja Polskich 
Nagrań nie mogła przewidzieć 
werdyktu jury i wśród prezen- 
towanych utworów brak więk- 
szości nagrodzonych piosenek 
1 wykonawców. Pośpieszył się 
także Wifon. Kaseta stereo za- 
wiera dziesięć piosenek. Ze- 
staw kompozycji różni się od 
tego, który znajduje się na 
płytach, ale znów pominięto 
większość  plosenek-laureatek. 
Płytę i kasetę znakomicie uzu- 
pełnia broszurka z tekstamt 
52 piosenek wydana przez Pol- 
skle Wydawnictwo Muzyczne. 
w tym  zbiorku znajdziecie 
wszystkie nagrodzone plosen- 
ki. 


ilustrował JAN SUMIGA 


zerwonoskórzy wolnym kro- 

kiem ruszyli w stronę lasu, 

Traperzy wstali. Kos zatrzy- 
mał się koło Guntera. Lufa strzel- 
by Johana ciągle skierowana by- 
ła w szczupłą postać oddalające- 
Ko się Wysokiego Orła. Indianie 
dochodzili do bujnych kęp papro- 
ci, gdy Gunter starannie wymie- 
rzył i pociągnął za spust. Kos 
podbił dłonią lufę strzelby. Padł 
strzaŁ Wysoki Orzeł zatoczył się 
gwałtownie, chwycił ramię Ostre- 
go Krzemienia, aby nie upaść. 


Kos odskoczył błyskawicznie 
kilka kroków od Guntera i pod- 
nosząc sztucer w stronę traperów 
krzyknął: 

— Jeśli ktoś z was się ruszy, 
strzelam! Rzućcie broń! Szybko! 


Przez moment obozowisko za- 
legła cisza. Traperzy stali niezde- 
cydowani. Indianie zrozumieli, że 
w Kosie znaleźli niespodziewanego 
sprzymierzeńca. Ostry Krzemień 
podniósł w stronę traperów swą 
długą strzelbę, a ranny Orzeł 
trzymając się za prawe ramię legł 
na ziemi. 


— Oszalałeś? Co robisz? — za- 
wołał Connel. 


— Rzućcie strzelby! Szybkó! Ja 
nie żartuję! 

Ociągając się wszyscy trzej rzu- 
cili broń na ziemię, Na ich twa- 
rzach malowałą się wściekłość. 

— A teraz odejdźcie na prawo, 
pod tamten krzak leszczyny. I 
ręce do góry! 

I tym razem wykonali rozkaz. 
Stanęli w pobliżu samotnej kępy 
leszczynowych prętów. Słońce 
różowymi promieniami kładło się 
na czuby potężnych hikor i dę- 
bów, srebrzyło spokojny nurt rze- 
ki i barwiło twarze traperów. Z 
podniesionymi w górę rękoma 
stali patrząc z nienawiścią na 
Kosa. 

— Niech Ostry Krzemień po- 
zbiera strzelby, zabierze skórki i 
złoży je w canoe. Szybko! 

— Ja to uczynię! — ząawołał 
Wysoki Orzeł. — Lewą rękę mam 
zdrową. To lekki postrzał! 


Szawanez pośpiesznie uwijał się 
po obozowisku. Po prawym rę- 
kawie łosiowej bluzy spływała 
obfita struga krwi. Mimo rany 
szybko zniósł strzelby traperów 
i wiązkę skórek. 


— Zepchnijcie łódź na wodę! — 
, krzyknął Kos do Indian, -a sam 
ciągle mając na muszce gromadę 
traperów, wolno wycofywał się w 
stronę rzeki. 

— Hej, Gunter! — zawołał 
Kos. — Strzelby znajdziecie na 
drugim brzegu Wabash. Możecie 
opuścić ręce dopiero wtedy, gdy 
ae zniknie za zakrętem rze- 

Czerwonoskórzy siedzieli już w 
łódce. Kos wskoczył do canoe i 
odbili od przystani. Podpłynęli 
pod przeciwległy brzeg i rzucili 
tam trzy strzelby. 


| 
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PRZIA SOPZAZE 


AWG 


we: 


— A (eraz w górę rzeki, Krze- 
mieniu. Ja będę uważał na tra 
perów. 

Canoe pruła fale. Płynęła wol- 
no, choć Ostry Krzemień praco- 
wał wiosłem ile sił starczyło w 
jego muskularnych rękach. Wy- 
soki Orzeł obficie krwawił, leżał 
na dnie łodzi i poważnie patrzył 
w twarz Kosa. Co myślał w tej 
chwili o dziwnym białym czło- 
wieku, który tak nieoczekiwanie 
stanął w obronie wojowników? 

Kos stał ze sziucerem w ręku 
i obserwował trzech przygodnie 
poznanych traperów. Ich sylwef- 
ki malały powoli i zlewały się z 
zielenią krzewów. Zauważył je- 
szcze jak stary Connel opuścił 
ręce. Wabash lekkim łukiem skrę- 
cała na wschód. Jeszcze chwila i 
wysoki brzeg rzeki porośnięty gę- 
stymi krzewami przesłonił obozo- 
wisko złodziei indiańskich skó- 
rek. Kos opuścił sztucer i usiadł 
obok rannego. 


— Czas zająć się tobą, Wysoki 
Orle — powiedział i z myśliwskiej 
sakwy wyciągnął bandaże. Nożem 
rozpruł rękaw pięknie haftowa- 
nej bluzy, odsłaniając krwawią- 
ce ramię. Kula przeszła przez śro- 
dek mięśni i poważnie uszkodzi- 
ła kość, rana była bolesna. Kos 
obłożył ranę suszonymi liśćmi 
ziół, jakie zwykł nosić w celach 
leczniczych i obwiązał bandażem 
ranę. 

'— Wrócisz szybko do zdrowia, 
czerwony bracie! — powiedział i 
poklepał przyjacielsko po plecach 
Szawaneza. 


-— Biały'brat-ocalił mi życiej = 


' powiedział Wysoki Orzeł. — Wi- 


działem jak podbił lufę strzelby 
kojotowi o dwóch językach. 


— Drobiazg, Wysoki Orle! — 
uśmiechnął się Kos. — Śpieszmy, 
bo traperzy gotowi nas ścigać. 

Chwycił drugie wiosło. Canoe 
pomknęła szybciej. 

— Dokąd pośpiesza biały 
brat? — odezwał się milczący 
Ostry Krzemień. 


— Daleka przede mną drogą. 
Śpieszę do Detroit. 


miesięczna zl 


„Prasa—Ksjążka—Ruch*, 


1,30, kwartalna zł 193.00, 
nież ma konto PKO ar I-1-100020 — 


= Da kralny Potlawatomich | 

Olawów 

Tak, w pobliże ich lowie 
chich terenów 

Jakie bialy b imię? 

Nazywam się Ryszard Kos 
A Czipewajowie 1 Lake $u 
perior nazwali mnie Czerwonym 
5ereem 

Trafne nadali ci imie a 
wołał Wysoki Orzel Masz bia 
lą skórę, n serce Indianina 


Zmilłala się południe 
nad wysokimi 
tych dębów I 


Alańce wislała 
hikor, ha 
W przybrteś 


karonami 
klonńw 


nych  trzelnach graly  chrząszere 
Niebieskie ważki unosiły się nad wo 
dą, a duże wielobarwne motyle sla- 


daly beztrosko na wysokim dziobie 
łódki. Wiosła migały w rękach Kosa 
I Ostrego Krzemienia. Canoe rosta- 
wiała za sobą splenioną smugę wo- 
dy i parla naprzód, Minęli wpada ją- 
ce do Wabash wody Salamonie niver 
1 gdy słońce zaczynało staczać się na 
drugą stronę nieba, postanowili od- 
począć. Podpłynęli pod piaszczysty 
hrzeg i wyszli na ląd, Kosa wyciąg- 
nął ręce, uśmiechnął się do czerwo- 
noskórych. 


— Mam w sakwie pemikan!) i 
placki. Tym musimy się zadowo- 
lić — powiedział. Rozwiązał rze- 
mienie i wyjął prowiant. Zaczęli 
się pożywiać, Ogniska nie rozpa- 
lali, bo czas naglił. Wysoki Orzeł 
czuł się lepiej. Rana przestała 
krwawić. Przyjaźnie patrzył na 
Kosa. Powiedział: 


— O świcie rozejdą się nasze 


s drogi. Czerwone Serce popłynie 


h 
t 


dalej, a my wrócimy do wioski 
Szawanezów. 

— Z Czerwonym Sercem zosta- 
nie nasza przyjaźń. Zawsze Czer- 
wone Serce znajdzie dach wigwa- 
mu i ciepło ogniska w wioskach 
naszego plemienia. — dorzucił 
Krzemień. : 


— Dziękuję. Może kiedyś za- 
błądzę do waszych osiedli nad 
Naumee River. — A teraz w dro- 
sę! 

Wiosłowali do zmierzchu. Dłu- 


gie cienie drzew kładły się czar- - 


nymi plamami na wodzie, gdy 
skręcili w prawy dopływ Wa- 
bash, nazywany przez Indian Ci- 
chym Strumieniem. 


— Pożywimy się w łodzi — po- 
wiedział Ostry Krzemień. — Po- 
płyniemy nocą. Znam Cichy Stru- 
mień, poprowadzę canoe bezpiecz- 
nie. Możemy spać na zmianę, Wy- 
soki Orzeł także zna rzekę. 


.— Świetnie — zawołał Kos. — 
Muszę jak najszybciej być w De- 
troit, dlatego propozycja Ostrego 
Krzemienia jest doskonała, 


00-679 Warszawa, ul. l 
Prasa—Książka—Ruch*, 00-64 Warsza- 


lstonosze wiejscy do dnla 15 każdega 


Fiynęil dalej. Noe 
prrenikaionym dywanem wisiała 
pwsserą 
mi ehmar 
oary Krremień wWedział pa 
lodri | z mierwękią sręcznością pro 
wańsi ranac. Pa północy 
to Wyroki Orzat, a A wiowi astadt 
kos. (Gezy Orla sledziky 
(ane ad crasa do Crarmu 
w lewo 


erarnym, mie 
nad 
Niebo zaciągnęła sle twala 
gaasąć księżyc | twiasdy 


przodsie 
wymiemił 
reką, a rem 
słowa poleea 
lub w 


ty Kosowi tboczyć 


prawn 


Atońce na wschodzie  priebijala 
aroma 
mień 
malutką struga 
dil się 


din, pó czym przybili do brzegu 


apone chmur, gdy Cichy tru 
zmieniać «le z remi w 
try Krzemień oba 


kiiwa fo 


+aerąt 


esseze ptyneli 


Ruszyli w głąb puwrry. Za Ostrym 
sell Wysoki 
na końcu Rysrard Szli ścieżywą wyde 
pianą przeor zwierzeta | leśnyrh im 
Ari. Atrzelby mieśli w ręku, 
do strzału. Niędy nie wiadomo, ca 
w kniel może się zdarzyć. Po piro- 
zodzinnej wędrówce wymii na rlelo- 
ną ląkę, lagodnie schodzącą nad £ę- 
sto zarośnięty krzewami Wrzeg rreżi 
Słońce stalo Już nad puszczą. Chmu- 
ry ciężkie jak ołów wisiały na niebie, 
a powietrze przepojone bylo wilgorią 
I dusznością. Stanęli nad rzeką. 


Krzemieniem orzeł, a 


gotawe 


— Tutaj rozchodzą się nasza 
drogi — powiedział Ostry Krze- 
mień. — My jutro będziemy w 
wigwamach Szawanezów, a biały 
brat pewnie na noc zawinie de 
fortu Miami. 

— Może 

— W tych krzakach jest 
noe — wskazał Wysoki Orze 
Od będzie własnością Czer- 
wonefgo Serca. 

— Dziękuję. 

Spojrzeli sobie w oczy i uści- 
snęli po męsku dłonie. Na twa- 
rzach czerwonoskórych malowało 
się szczere uczucie przyjaźni. 

— Ocaliłeś nam życie — 
wiedział Orzeł. 

— Nie pozwoliłeś ukraść na- 
szych skórek — dodał Krzemień. 
stronie 


ca- 


po- 


— Zawsze stoję po 
sprawiedliwości, 

— Mało jest takich białych — 
rzekł Wysoki Orzeł i zdjął prze- 
wieszony zez szyję wam- 
pum?). — Niech Czerwone Serce 
we e ten talizman; będzie on 
otwierał mu wszystkie wioski i 
serca czerwonoskórych plemion 


nawet wtedy, gdy topór wojny 
szaleć będzie na pograniczu. Hugh! 
— Dziękuję, Wysoki Orle. — 


Kos wziął do ręki pięknie wyko- 
nany z białych i zielonych mu- 
szelek parocentymetrowej długo- 
ści pas obszyty frędzlami po bo- 
kach. Wampum wyglądał jak mi- 
sternie wykonana barwna krajka. 
Ryszard zawiesił go na szyi i u- 
krył na piersi pod łosiową bluzą, 

Dwaj Indianie ruszyli w stronę 
puszczy. Kos patrzył za nimi aż 
znikli w gęstych zaroślach. Wtedy 
rozchylił przybrzeżne krzewy i 
wyciągnął świetnie zbudowaną, 
prawie nową indiańską łódź. Spu- 
Ścił ją na wodę i z prądem pom- 
knął jak - strzała. Zapadał wie- 
czór, gdy dopłynął do fortu Mia- 
mi stojącego w rozwidleniu dwóch 
rzek Saint Joseph i Naumee Ri- 


ver. 
C.d.n. 


1) Pemikan (ind.) — suszone | starte 
na proszek mięso, 


2) Wampum (ind.) — pas z koloro- 
wych muszelek, które naszyte wed- 
lug odpowiednich symboli, służyły 
Jako listy. Kolor biały | zielony ozna- 
czał pokój, braterstwo i przyjażń 
barwa siwa — ostrzeżenie, a czer- 
wień i czerń — nienawiść, wojnę I 
śmierć. 
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LUDZIE 
CODZIENNEJ 
RZYGODY 


BRUK 


ełno ich w jeziorze 

Krępsko. Centkowane, 

lśniące, śliskie, barwne 
swymi płetwami. PGR w 
Człuchowie na Pojezierzu 
Krajeńskim codziennie do- 
starcza ich setki  kilogra- 
mów. Łowi się je z łodzi, 
siecią, w przejrzystej tafli 
jeziora i przy wstającym 
słońcu. Wtedy, gdy jest ci- 
cho, gdy spokojna woda 
wywabia rybaków na po- 
łów. 

Człuchowscy rybacy lu- 
bią samotność. Na jezioro 
wypływają najczęściej w 
pojedynkę. „Ryba nie lubi 
szumu — mówią — a jak 
się jest we dwóch albo 
i trzech, to człowiek zaw- 
sze coś tam zagada, łodzią 
bardziej zakołysze i hałas 
gotowy”. 


Jenteśmy już na środku 
[0] one zównząd wysoki 
mi drzewami Jezloro Krąp 
fko o przejrzyniej toni, wy= 
zwala uczucie bezpieczeń 
stwa, choć pod nami kilka 
metrów wody. Płyniemy 
wolno w stronę łowiska 


Człuchowscy rybacy to 
milczki. Patrzą po brzegu, 
w słońce, w toń i nic nie 


mówią, idealnie jakby ze- 
spoleni z przyrodą o poran- 
ku cichą i majestatyczną. 


— W tym zawodzie czło- 
wiek nie wie, co to nerwy 
— mówi nasz przewodnik. 
— Jezioro uspokaja. Ja bym 
się do miasta nigdy nie 
przeprowadził. Miastowych 


No właśnie! Oby! Tego- 
roczna moda letnia jest tak 
powiewna i kolorowa, że 
każdy długotrwały deszcz 
i chłód to olbrzymia strata 
w... wyglądzie. 


Bo na przykład te wła- 
śnie bluzeczki, aż się prosi 
do nich słońce! Jako tło 
oczywiście, wyglądają wte- 
dy o wiele ciekawiej niż na 
tym rysunku. 


Bluzki są super modne od 
wieków, to znaczy co naj- 
mniej od kilku lat stały 
się obowiązkowym elemen- 
tem dziewczęcej garderoby. 
Właściwie od tych kilku lat 
nic się specjalnie w ich fa- 
sonach nie zmieniło, naj- 
większą nowością są ręka- 
wy — buty. Bufy to duży 
szał! Wychodzi na nie co 
prawda sporo materiału, 
ale ponieważ bluzki letnie 
szyje się z materiałów ta- 
niutkich (ełaminy, batysty, 
płócienka, kretoniki), więc 
wydatek nie wzrasta znowu 
o tak wiele, aby nie można 
było sobie na niego pozwo- 
lić. Bufy nie są tylko wska- 
zane dla tych z Was, które 
są szerokie w ramionach 
i tych, które mają duży 


bym f(ylko na jeziora wo- 
ził Oni tacy nerwowi, za 
latani, Tu na pewno by się 
uspokaili. Jezloro nie lubi 
nerwów. Tylko, że tych 
miastowych tyle.. Jezior by 
zabrakło! I wioałujemy 
dalej w ciszy 


A potem ciągnieaie sieci 
I powrót do brzegu Dvi- 


siaj połów nie jest zbyt ob= 


fity, ale następnym razem 
jezioro z pewnością wypła- 
ci się obficiej. „Bo jak nie 
psioczyć na nie, to ono wie, 
kiedy więcej ryby podrzu- 
cić. Takie jest...” 


ie 


Ano, takie jest! (wp) 


Foto: Marek Szymański 
Mm M KE M 


biust. Trudno, wtedy ra— 
dziłabym coś prostszego — 
lepiej wyglądać o pół punk- 
ta mniej modnie niż po 
prostu brzydko. 

Z modeli przedstawia— 
nych na rysunku chcę 
zwrócić Waszą uwagę na 
bluzkę pierwszą z lewej 
strony. Ma ona wciągnięte 
wąskie gumki — przy de- 
kolcie, na dole rękawków 
i na swym dole zasadni- 
czym, który znajduje się 
sporo powyżej talii. Bluzka 
taka jest czymś cudownym 
na ogromny upał! Rzecz 
jasna, 4v sytuacjach 0obo- 
zowo-kolonijno-wczasowo-= 
wypoczynkowych. Niezbyt 
będzie pasowała w wielkim 
mieście, a już zupełnie nie- 
wskazane byłoby się w niej 
wybrać np. do teatru (chy= 
ba, że jest to letni teatr pod 
gołym niebem i sytuacja 
jest bardzo urlopowa). Oby 
tylko ciepło było! 

Życzę tego i Wam, i 
sobie! 


. RIUSZKA 


trwa EE 


„Wraz z kolegą interesuję 
się biologią, a szczególnie 
ptakami. Ostatnio pokłóci- 
liśmy się, ponieważ mamy 
różne zdania na temat naj- 
większego żyjącego obecnie 
piaka. Proszę rozstrzygnąć 
nasz spór, drukując odpo- 
wiedź na pytanie: jaki z 
obecnie żyjących ptaków 
ma największą rozpiętość 
skrzydeł i ile ona wynosi”. 

Leszek B. — Szklarska 
Poręba Górna 


Domyślamy się, że chodzi 
o największego ptaka lata- 
jącego, a zatem biegacze — 
strusie afrykańskie zosta- 
wiamy w spokoju. 

Największym ptakiem la- 
tającym jest albatros węd- 
rowny, doskonały szybow- 
nik, świetnie wykorzystują- 
cy podmuchy wiatru. Pot- 
rafi godzinami unosić się w 
powietrzu bez poruszania 
skrzydłami, które są bardzo 
wąskie, a długie. Na lądzie 
albatrosy przebywają tylko 
w okresie lęgowym; samica 
wysiaduje jedno jajo, zło- 
żone w płaskim, wyścielo- 
nym mchem zagłębieniu. 

Albatrosy żyją na połud- 
niowym Pacyfiku i Atlanty- 
ku — ich królestwem są ol- 
brzymie tereny wodne. Tyl- 
ko w wyjątkowych sytua- 
cjach sztormy i huragany 
znoszą te ptaki spoza 
Zwrotnika Koziorożca do 
brzegów Europy. Są to zre- 
sztą nadzwyczaj rzadkie 
wypadki! 

Albatrosy wyglądem 
"przypominają mewy, ale 
różnią się od nich tym, że 
ich nozdrza zakończone są 
specjalnymi rurkami o 
bokach dzioba i stąd cała 
nazwa rzędu albatrosów 
—  rurkonose. Rozpiętość 
skrzydeł albatrosa węd- 
rownego podawana jest 
przez ornitologów dość nie- 
precyzyjnie,.. Anglicy 
twierdzą, że wynosi ona 
"średnio ok. 3 m, a niekiedy 
znacznie tę długość prze- 
kracza. W naszej encyklo- 
pedii przyrodniczej znaleźć 
można informację, że roz- 
piętość skrzydeł tych pta- 
ków przekracza 4 m! Dłu- 
gość ciała wynosi natomiast 
„ok. 116 cm (w tym.23 cm to 
ogon), a waga osiąga prze- 
ciętnie 8 kg, aczkolwiek 


PYTAJ ODPOWIEMY 


podczas dalekiej morskiej 


podróży, w rejonie tzw. 
„ryczących czterdziestek”*). 
Nie ma tych ptaków w o£- 
rodach zoologicznych. 

Według starodawnych 
wierzeń marynarskich, w 
każdym albatrosie tkwi du- 
sza człowieka morza, któ- 
rego pochłonęły  głębiny 
oceanu. Wierzono, że zabi- 
cie albatrosa powoduje zgu- 
bę statku. Przed 14 laty pe- 
wien statek wielorybniczy 
„Calaper Star” w rejsie z 
Antarktydy do Montevideo 
wiózł uwięzionego w klatce 
albatrosa, który po pewnym 
czasie zdechł. Kiedy u brze- 
gów Urugwaju statek uległ 
rozbiciu, marynarze kata- 
strofę ową  przypisywali 
śmierci albatrosa! (Cała za- 
łoga została uratowana, 
tylko wrak statku tkwi do 
dziś na przybrzeżnych ra- 
fach). 

Ponieważ nie wszyscy 
marynarze bywali przesąd- 


ni — albatrosy (jest ich aż 
14 gatunków) łowiono tak 
jak ryby — na przynętę, 


ciągniętą za statkiem. Z ich 
skór porośniętych pierzem 
i puchem sporządzano pie- 
rzyny, z kości udowych — 
cybuchy do fajek. Nawet ze 
skóry płetw wyrabiano 
kapciuchy do tytoniu oraz 
sakiewki. 

Z  albatrosem wędrow- 
nym co do wielkości ciała 
i rozpiętości skrzydeł mogą 
konkurować: pelikan-baba, 
pelikan kędzierzawy (zam. 
w południowej Europie, po- 
łudniowej Azji i Afryce) 
oraz kondor — ptak żyjący 


w wysokich górach Ame- 


ryki Płd. 

Kondory mimo większego 
ciężaru ciała mają jednak 
mniejszą rozpiętość skrzy- 
deł; nie przekraczają 3 m. 
Te krótsze skrzydła są jed- 
nak znacznie silniejsze od 
skrzydeł albatrosa wędrow- 
nego, dlatego też kondory 
unoszą się bardzo wysoko 
w górze. (ag) 


*) W języku angielskim zwane 
„roaring forties”, silne wiatry 
występujące między 40 i 50 
stopniem szerokości południo- 
wej, groźne dla statków żaglo- 
wych. 
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A WIĘC TFLEPA 
TA POLEGA 

NA PRZESYŁANA 
MYŚLI NA OBIE: 
-OŁOSĆ, BEL 
vpziażu 6ŁDŹWIZ 


POJDZIESZ TERAZ DO DOMU 

W / PUNATUALNIE OPIĄTEJPOITA- 
-RASZ SIĘ ŚKUPIĆ, BY ODEBRAĆ 
MOJE MySiI/ 


HM, GDYBY TAK DOKONAĆ 
MAŁEGO EKSPERYMEŃ= 
=TV,...17 


AO CZYM 
BĘDZIESZ 
HYSLAŁAT 


NIE MOZESZ 
misoziać [ MY, 
mYŚSIĘ JAKAŚ 
CZYNMOŚĆ, A TY 
JĄ NYŁONASI, 


zEBYM 
TYLKO NIE 
ZAPOMNIAŁ 
O PIĄTEJ... 


TRUDNO CO 
wymy6ćLIć,TAKI 
pziś UPAŁ? 


ZŁAZZAZ 


SKĄD HIEDZIACAŚ, ZE U 
NĄS W LOLÓNCE TEST 
TORT. TYŁE ZJADŁEM, 
2E CHYBA PĘKNĘ? 
Juz mAIE BRZUCH 
BoŁi-CzYo To 
c! cwopzizo?/ 


DZIŚ TAK GORĄCO, 
CHYBA ZJEM CoŚ 
CHŁODNEGO. KAWAŁEK 
TORTU DOBRZE MI 
ZROBJ/. 


H MYSLAŁAM O JEDZENIU „ 
LODÓW, A TY ZAJRZAŁEŚ 


DO LODÓŁK/. 
NIE WIEM,CZY MOZNA 


UZNAĆ WYNIK TEGO 
DOSWIADCZENIA ? 


KOMISJA ZECZO- 


ECHO=S0O NDY? 


Ponad '100 bardzo ciekawych listów otrzymaliśmy po 
ogłoszeniu w nrze 45 „Ś. M.” Błyskawicznej Echo-Sondy 
PL. „WYCHOWANIE PRZEZ ODFAJKOWANIE?". Ponic- 
waż — jak pamiętacie — pytania nasze dotyczyły spiaw 

szkolnych, a konkretnie wprowadzonego w minionym ro- 
ku obowiązku pracy uczniów, postanowiliśmy Wasze od- 
powiedzi opublikować dopiero po wakacjach. Tymczasem 
gorąco dziękujemy wszystkim autorom i prosimy ich. 
© cierpliwość. REDAKCJA 
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